
Nr. 8. Kraków, 22 Lutego 1901 r. R ok X V III.

TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. T o w a rzy s tw a  R oln iczego  K rakow sk iego

wychodzi  co piątek.

Prenumerata w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i : ł Rękopisy nie nadające się do druku zwraca się tylko na żądanie
w państwie austr. rocznie 12 K or., półrocznie 6 K or., dla członków To- S i na koszt au tora . Listów nieopłaconych nie przyjm uje się. 
warzystw rolniczych i uczniów  zakładów  naukow ych rolniczych rocznie i Przedruk artykułów  bez upow ażnienia podpisanych autorów i po-
8 Kor., w Królestwie Polskiem  rocznie 5 rs ., a państw ie niem ieckiem  ] dania źródła nie dozwolony.

8 m arek. Pojedynczy num er 2 4  h a lerze. ł Adres R edakcyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.
Prenumeratę należy nadsy łać  do A dm inistracy i: Kraków, ul. Basztowa 1.6. \ Redaktor przyjm uje w poniedziałki, środy i piątki od 12—1 pop.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za pierw szy raz, a  60 halerzy za następne pow tarzania. Drobne ogłoszenia prenum eratorów  >Tygodnika R olni­
czego* o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t p. 8 halerzy za wiersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c ja  „ T ygod n ik a

R o ln iczeg o 11 w  K rak ow ie, u lica  B a sz to w a  1. 6.

T R E Ś Ć .

K ilk a  w skazów ek i uw ag . dotyczących chowu k u r (ciąg dalszy) — 
n ap isa ł S t e f a n  B o j a n o w s k i .

O dezw a do b y łych  studentów  ro ln ic tw a  n a  u n iw ersy tec ie  w H alli.
Z dośw iadczeń polowych w M ikulicach ( II)  —  przez J e r z e g o  T u r n a u .
K ronika postępu w dziedzinie gospodarstw a w iejskiego (S tra ty  przez 

d aw an ie  n ieśru tow anego  ziarna . G orączka pokarm ow a (Milchefieber) i leczenie 
jodk iem  potasu . Czy pow inno się gotow ać paszę d la  trzody ch lew nej?  W pływ  
p rzyk ry c ia  łą k  słom ą n a  w ydajność siana).

Spraw y bieżące. N ow iny.
P y ta n ia  i odpow iedzi. B ibliografia.
W iadom ości handlow e.

Kilka w sk a z ó w ek  i uwag d o ty c z ą c y c h  ch ow u  kur.
N ap isa ł

Stefan Bojanowski.

TT.  Ż y w i e n i e  k u r .
a) Ogólne uwagi.

Od um iejętnego i racyonalnego  żyw ienia k u r są nietylko 
zaw isłe norm alne ich w ykształcen ie , zdrow ie, piękny w ygląd, 
zda tność  do dalszego chow u i t. d., ale także i korzyści, jak ie  
z hodow li k u r osiągnąć pragniem y. N iedostateczne, lub  nieum ie­
ję tn e  żyw ienie m łodzieży, a następnie i sz tuk  s ta rszych , p rzy ­
p raw ia  hodow cę o s tra ty , n a ra ża  na w ychów  ku r nieodpow ie­
dnio rozw inię tych i s ta je  się p rzyczyną n iedosta tecznej produkcyi.

K ura  pozostaw iona w łasnem u przem ysłow i z jad a  ziarno  
zbóż rozm aitych , delikatne części p rzeróżnych  roślin , ow ady 
i gąsienice, o raz  cząsteczki w apna , cegieł i krzem ionki —  a z tego 
w ypada, że pokarm y d la ku r przeznaczone, podzielić trze b a  na 
cz tery  nas tęp u jące  katego rye: 1) pokarm y m ączne (ziarno, k a r ­
tofle), 2) pokarm y zielone, 3) pokarm y m ięsne i 4) pokarm y 
m ineralne.

1) P ok arm y mączne stan o w ią  z ia rn a  zbóż rozm aitych , z k tó ­
rych na p ierw szeństw o zasługują jęczm ień  i ta ta rk a , pszenica, 
kukurydza , owies, ryż, p roso , i kartofle. J ę c z m i e ń  je s t z d ro ­
w ym  i b a rd z o  przez kury łub ianym  pokarm em , a pow szechnie 
m iędzy gospodyniam i panujący  p rzesąd , jakoby  kury  od jęczm ie­
nia dostaw ały  »pypeia«, niczem nie d a  się udowodnić. T a t a r k a ,  
a  szczególnie g rube krupy  hreczane z d robno  posiekanem , na 
tw a rd o  ugotow anem  ja jem , św ieżym  serem  i słodkiem  mlekiem

do picia, stanow ią  dla k u rczą t najp ierw szy  i najzd row szy  po k arm . 
P s z e n i c a ,  k tó rą  kury  lubią nam iętnie, należy do pokarm ów  
więcej zbytkow ych, bo je s t ziarnem  najdroższem . K u k u r y d z a  
od zn acza  się w ielką zaw arto śc ią  tłuszczu  i je s t p rzez n iek tó re  
gatunki ku r chętnie je d zo n a ; należy jed n ak o w o ż do gorszego już  
pożyw ienia, bo s ta ra , w wolu pęczniejąc, sta je  się n ie raz  p rzy ­
czyną niebezpiecznych chorób, —  m łoda zaś je s t k a rm ą  niezbyt 
zdrow ą. T ak  pszenica, ja k  i k u k u ry d za  za  obficie z a d aw a n a  
ła tw o  w yw ołuje u m łodzieży zapasienie, d latego też  u nas. prze- 
dew szystk iem  n a  Podolu i Pokuciu, kukurydza pospolicie uży­
w aną byw a do tuczen ia  drobiu. O w i e s  działa ja k o  k a rm a  roz- 
palająco, a  m oże być zad aw an y  tylko b ard zo  s ta ra n n ie  wy­
czyszczony i ciężki, bo kury  ow sa lekkiego nie jedzą. R y ż  je s t 
k a rm ą  dla k u r doskonałą, ale ze względu n a  w ysoką jego cenę 
w stosunku  do innego z ia rn a  m oże być tylko zadaw anym  kurom  
słabym  lub rekonw alescentom  —  albo jeżeli kto m a n a  to  —  
to  i gatunkom  zbytkow ym , celem urozm aicenia pokarm ów . 
P r o s o  p rzew ażn ie  używ a się dla k u rczą t, chociaż krupy j a ­
glane nigdy nie w yrów nują  hreczanym . N iektóre gospodynie d a ją  
kurom  rozm aite  z ia rn a  zbożow e razem  pom ieszane; nie je s t to  
w praw dzie  rzeczą szkodliw ą, ale do wysokiego stopn ia  n iep ra­
k tyczną ; kury  bow iem  w ybiorą ty lko  te  z ia rn a , k tó re  im n a j­
lepiej sm akują , a m niej sm aczne pozostaw ią , n aw e t i w tedy, 
gdy nie są  jeszcze zupełnie sy te i więcej jeść by mogły. K a r ­
t o f l e  ugotow ane, u ta rte  i w ychłodzone, dodane do innych po­
karm ów , są dla k u r sm acznem  i n ad e r zd row em  pożyw ieniem .

2) Pok arm y z ie lon e .  O dpadki z w łoszczyzny, listki sa łaty , 
lebioda, pokrzyw a, podróżnik  i t. d. są  bard zo  chętnie przez 
kury  zjadane, ale baczne trze b a  n a  to  mieć oko, aby  kurom  
z k a rm ą  nie zad ać  p rzypadkow o chw astów  tru jący ch ; to  też 
gospodyni m ieszając do jak iej k a rm y  liście i m łode łodygi, naj- 

! lepiej zrobi, jeśli zb ierać  będzie takow e od tych ty lko roślin, 
k tó re  zna  dokładnie. Pokarm y zielone m ają  pew ne znaczenie 
hygieniczne, p rzedew szystk iem  u kw ok, k tó re  ja ja  w ysiadują. 
Z d a rza  się bow iem  bardzo  często, że kw oka podczas nasiadu , 
w skutek zm ienionego try b u  życia dosta je  albo silnego rozw ol- 

; nienia, albo za tw ard zen ia , które się ob jaw ia  tem , że z kałem  
j  krew  odchodzi. W  pierw szym  w ypadku trz e b a  uw ażać n a  to,
( aby kury  w ysiadujące nie dostaw ały  ani m iękkiej, ani zielonej
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k a rm y ;  w  drugim zaś należy kurom od czasu do czasu podać 
po listku sałaly, ja rm u żu ,  grochu, wyki lub lebiody. W zimie, 
kiedy kury  nie m a ją  pokarm ów  zielonych, n ożna zadaw ać  po 
k ra jane  buraki pastewne, które chętnie  zjadają, posiekaną m a r ­
chew, lub pas ternak , k tóry  bardzo  lubią.

3) Pokarmy miesne Kury na wolności zjada ją  nadzw yczaj 
chętnie glisty ziemne, gąsienice, owady, poczw ark i i inne robaki; 
kurom  zatem  trzym anym  w ogrodzonych podw órkach, lub w zi­
mie, kiedy wyżej wymienionych p rzysm aków  nie mają. należy 
d aw ać  d robno  posiekane odpadki od mięsa, resztki ze stołu, 
kości z kuchni, z których cząsteczki mięsne kury do czysta 
odziobią.

Kiedy m ow a o karmieniu kur  mięsem, nie mogę pom inąć 
jednej rzeczy. Od dosyć daw nego czasu w prow adzono  w handel 
»mąkę m ię sn ą«; z użyciem tego pokarm u trzeba być je d n a k o ­
woż nadzwyczaj ostrożnym, bo m ą k a  mięsna zm ieszana z k a r ­
toflami, lub kaszą  i ku rom  zadana ,  chociaż jest doskonałym po­
karm em , to  często sta je  się jednak  p rzyczyną śmierci nieraz 
naw e t  wielu sztuk. Cząstki bowiem tej mąki, k tórych dosyć 
dokładnie z paszą zmieszać często nie m ożna, przylepiają się 
kurom  do gardła, s ta ją  się przyczyną katara lnego  zapalen ia  
krtani ,  k tóre  zazw yczaj kończy się śmiercią  pacyen ta  i to przez 
uduszenie.

Dobrym pokarm em  mięsnym dla k u r  są  chrabąszcze ,  które 
co la t  parę  w  tak  wielkich nieraz na  wiosnę po jawiają  się iloś 
ciach. Gdy się zjawią, należy je  rankam i z d rzew  na p łach ty  
o trząsać ,  pozbawić życia przez sparzen ie  gorącą wodą, nas tę ­
pnie n a  słońcu lub piecu doskonale wysuszyć, na  proszek niezbyt 
d robny  utłuc i schow ać na zapas. P rzechow ując  proszek taki 
w zam kniętych naczyniach i suchem miejscu, przez długi czas 
m ożna  mieć posilny i ba rdzo  dobry  dodatek  do pokarm ów  m ą 
cznych, zw łaszcza wtedy, kiedy może nie m am y mięsa do dania 
w wystarcza jącej ilości. Tam , gdzie niewiele kur  się chowa, 
odpadki z kuchni zwykle w ysta rcza ją  jako  pokarm  dla kur; 
ale gdy się chow a więcej drobiu, to odpadki mięsa z kuchni 
już  zwykle nie w ysta rcza ją  i trzeba, zw łaszcza zimą. kiedy ku ra  
ro b ak ó w  w polu sa m a  sobie w yszukać nie może, pos ta rać  się 
o pokarm  mięsny zkądinąd. Niektórzy hodowcy karm ią  w tym 
w ypadku  d rób  swój padliną; abs trachu jąc  od tego, czy to  jest 
rzeczą  w strę tną ,  lub nie, t r ze b a  i na  to bardzo jeszcze uw ażać,  
aby  ta k a  padlina nie pochodziła od zwierząt,  k tóre  na  chorobę 
zak aźn ą  zginęły, i nie od trzody  chlewnej, bo ta  je s t  zwykle 
truc izną  dla wszystkich p taków. Bardzo dobrą,  i bodaj czy nie 
n a j tańszą  k a rm ą  mięsną, jest dla k u r  wołowa w ątroba ,  k tórą  
ugo tow aną , osoloną i trochę  pieprzem przypraw ioną  kraje  się 
w d robne kaw ałk i i dodaje do pokarm ów  rnącznych. Mięso na  
k arm ę  dla drobiu  przeznaczone, należy podaw ać tylko w go­
tow anym  stanie i należycie ochłodzone, a  to dlatego, że przez 
gotowanie niszczą się wszelkie zarodki, które na zdrowie kur  
szkodliwie oddziałać by mogły; przez podaw anie  surow ego mięsa, 
kury mogą dalej n ab ra ć  różnych  niedobrych narow ów , ja k  p o ­
żeranie jaj, w yskubyw anie  pierza i t. d. P rzewagi w pokarmie 
mięsnem trze b a  przy karmieniu k u r  s tanow czo  unikać, bo  o ile 
tenże korzystnym  jest w niewielkiej ilości, o tyle szkodliwym 
w większych podaw any  dozach . P rzekarm ienie mięsem dopro­
wadza  kury  do zupełnego za tracen ia  apetytu  i p rzypraw ia  o s tan  
chorobliwy, do och w a tu  podobny. Wielu hodowców, ażeby mieć 
dla kur  różne  robaki do spasan ia ,  zak łada  umyślnie w tym celu 
sz tuczny  wyląg robaków  i liszek. 0  sz tucznych takich roba- 
czarn iach  nie będę się rozpisywał, bo to są rzeczy do pewnego 
s topnia  n a w e t  niebezpieczne, a  w każdym  razie, jako  skompli­

kowane, zanad to  zajęłyby czasu gospodyni, k tóra  inne jeszcze 
rzeczy m a  na głowie.

4 )  Pokarmy mineralne. K ura  na wolności z jada  od czasu 
do czasu piasek, tynk, drobne kamyki, wapno, skorupy z jaj i t. d., 
bo n a tu ra  tego w ym aga do zdrowia, ła twości traw ien ia  i no r­
malnego rozw oju  szkieletu. Latem , gdy kury są p rzeważnie  na 
dworze, sam e sobie z ła tw ością  w yszukają  wszędzie ten pokarm  
m inera lny ; zimą jednakow oż, kiedy siedzą w kurniku, o daniu  
tego p okarm u  nie należy zapom inać i dlatego też kupka m uru  
tłuczonego powinna zaw sze  zna jdow ać się w każdym  kurniku.

Wodę czystą  i św ieżą powinny mieć kury zaw sze  do dys- 
pozycyi, aby mogły pić, kiedy są spragnione. Kury piją wogóle 
często i dużo, a przyczyną pragnienia je s t  zwykle suche i gorące 
powietrze, niedosta tek  zielonego i soczystego pokarm u, często 
korzenne i za suche jedzenie. Nie podlega najmniejszej w ątpli­
wości, że niejedną słabość i chorobę drobiu  m ożnaby  usunąć, 
gdyby się na  to  należycie uw ażało ,  aby  kury  zawsze miały 
świeżą i czystą wodę do picia. W oda sto jąca, którą kury b a r ­
dzo chętnie piją, jes t  dla drobiu rzeczą  szkodliwą. Naczynia 
przeznaczone do wody dla k u r  winny być gliniane, lub k a ­
mienne, obszerne, płytkie i w ew n ą trz  polewane, aby je  ła two 
i dokładnie oczyścić było m ożna ;  powinny być nakry te  d r e ­
w n ianą  kra tą ,  aby k u ra  tylko głowę mogła włożyć, a nie wcho­
dzić z nogami i kąpać  się, bo w ten sposób w oda zanieczysz­
czona sta je  się do picia niezdatną. Zmieniać wodę w naczyniach 
t rze b a  dw a  razy dziennie, a  la tem naw e t  i częściej, a  za każdym  
razem  naczynia dobrze  wyczyścić.

b) Żywienie kurcząt.

W ciągu pierwszej doby po wykluciu m ożna kurczęta  bez 
szkody dla zdrow ia zostawić bez pożywienia; główną wtedy d la  
nich je s t  rzeczą —  ciepło. Po 24 godzinach m ożna  dać  k u r­
czętom, ale tylko w b ara zo  małej ilości, drobno  posiekanego 
ja jk a  zmieszanego z podw ójną ilością niezbyt świeżego żytniego 
chleba, lub pszennej bułki, zwilżonej nieco w wodzie, lub lepiej 
jeszcze w słodkiem mleku, przyczem uw ażać  należy, aby po 
zjedzeniu resztki sprzą tnąć ,  a  deskę, na  której kurczęta  jad ły ,  
dokładnie wyczyścić.

Po 3 lub 4 dniach takiego żywienia m ożna już  d aw ać  
jagły rozm oczone w wodzie, lub słodkiem mleku, dodając  na- 
przemian, ja k o  pokarm  zwierzęcy, ja jk a  mrówcze, s iekane glisty 
ziemne, lub drobniu teńko  posiekane gotowane, lub pieczone 
zdrow e, świeże mięso. Po 8 — 10 dniach m ożna powoli p rze­
chodzić do żywienia ziarnem, zastępując  jagły kaszą jęczmienną, 
h reczaną ,  lub pszenną, a pod ras ta jące  kurczęta  przyzw yczaja  
się stopniowo do grubszego i tańszego pokarm u. Kurczętom je ­
d n ak  aż  do ukończenia pierwszego pierzenia się nie należy odej­
m ow ać  lub skąpić mięsnego pożywienia, bo przez to  wychowuje 
się silną i zd ro w ą  młodzież; jak  niemniej na  to baczyć należy, 
aby kurczęta  miały zaw sze trochę tłuczonych skorup z jaj, 
piasku, lub miału z cegły i dachówek, bo to  pom aga do n o r­
malnego tw orzen ia  się kości. Kurczętom chow anym  w zamknięciu 
nie powinno b rak o w ać  pokarm u  zielonego, ja k  listki koniczyny, 
delikatna t raw a ,  lub trochę sałaty.

W  pierwszych dniach daje się kurczętom  jeść co 2 godziny; 
po kilkunastu  dniach m ożna  ograniczyć ilość dań  do 4 razy 
dziennie, przyczem u w ażać  należy, aby między daniam i po­
k arm ów  rnącznych. d aw ać  pokarm y mięsne, s tosownie do wieku 
kurcząt.  Kurakom 3 tygodniowym  m ożna już na  noc daw ać 
ziarno. K urczętom  świeżo wyklutym m ożna dać pić, ale wię­
kszość hodowców godzi się n a  to, że w p ierw szych dniach po



wykluciu lepiej jest, że napojem będzie mleko słodkie, a nie 
woda.

Starsze kurczęta powinny mieć zawsze przygotowaną świeżą 
wodę, aby pragnienie każdej chwili zaspokoić mogły, co nie 
wyklucza wcale tego, że oprócz wody mogą także dostać do 
picia słodkiego mleka, które na wzrost kurcząt nader korzystnie 
wpływa. Niejedna gospodyni błądzi tern, że kurczętom staw ia 
wielką ilość pokarm u do dowolnego użycia; w tym wypadku 
kurczęta zwykle przepasają się, co na ich rozwój nader nieko­
rzystnie wpłynąć może. Kurczętom powinno się tylko tyle dawać 
jeść, aby nie były głodne. K urczęta starsze, mające więcej niż
3 miesiące, mogą już być żywione na równi ze starem i kurami,
ale jeżeli im wspólnie jeść dajemy, to trzeba na to uważać, czy
stare  ich od jedzenia nie odpędzają. Jeżeli stare dziobią i od­
jadają  kurczęta, to wtedy tak  młodzież, jak i stare kury należy 
karmić osobno. W każdym razie lepiej karm ę kurczętom za­
daw ać osobno, przeznaczając im pokarm  posilniejszy, ale nie 
w ytw arzający zbyt wiele tłuszczu.

Kury młode na sprzedaż przeznaczone od 3 do 5, a nawet 
6 miesięcy życia, skąpiej już żywić można. Materye zawierające 
sól i wapno, jak  łupiny owoców, grochu i bobu, drobno usie- 
kane i zmieszane z gotowanemi kartoflami z małym dodatkiem 
jęczmienia, owsa, lub pszenicy, stanow ią karm ę nie drogą, a przy­
czyniają się do rozwoju kości i muskułów. Karma taka na jakie 
2 tygodnie przed sprzedażą lub zabiciem zastępuje się ta tarką, 
jęczmieniem, pszenicą, lub śrótow aną kukurydzą, które tłuszcz 
w ytw arzają i przeznaczony na zabicie drób tuczą.

c) Żywienie kur wyrośniętych.

Wiele pokarm ów w poprzednim ustępie om awianych po- J  

trzeba dziennie na każde danie kurom podawać; zależy to od 
ich rasy, wielkości, wieku i żarłoczności, jak  niemniej i od pory 
roku. Za normę wziąć można, że kura średniej wielkości, jeżeli 
w kurniku jest trzym aną, wymaga dziennie 6 0 —70 gr. jęczmienia 
(mniej więcej 3 garście kobiece), to  jest, że pokarmy mączne, 
zwierzęce i roślinne, które kurze przez dzień dajemy, powinny 
razem wzięte, tyle w sobie zaw ierać ciał odżywczych, ile się 
mieści w 60 — 70 gr. jęczmienia. Zachowanie pewnego stosunku 
pojedynczych części odżywczych w dziennej karmie zależy od 
celu w jakim  kury żywimy. Ogólnie za wskazówkę posłużyć 
może to, co następuje.

Pokarmy mączne, a więc ziarno, wszelkiego rodzaju zboże, 
wreszcie i kartofle przyczyniają się do w ytw arzania tłuszczu; 
pokarmy mięsne wpływają na płodność, dobry wygląd i połysk 
piór; pokarm y wreszcie zielone regulują żołądek i, jako dodatek, 
robią do pewnego stopnia karm ę smaczniejszą.

Kury trzym ane w kurniku należy karm ić 3 razy dziennie, 
rano, w południe i wieczorem — na wolności wystarczy może 
jeden raz, albo naw et ani razu —  ale to zależy od tego, czy 
kury mogą sobie same wyszukać w ystarczającą ilość potrzebnego 
im pokarmu.

Pokarmy mięsne należy dawać w zimie i w czasie pie­
rzenia, jak  niemniej i w porze dżdżystej, kiedy kury siedzą 
zwykle w kurniku i nie m ają sposobności do wyszukiwania 
robaków. Ziarno, jako trudniejsze do strawienia, lepiej jest za­
daw ać wieczorem, gdyż przez noc kura ma dosyć czasu, aby 
w spokoju takow e straw ić, a tem samem ' korzystniej zużytkować. 
Kury karm ić należy o pewnej godzinie w jednem i tem samem 
odpowiednio urządzonem  miejscu z dnem tw.ardem, jak  glina 
ubita, cement, asfalt, lub wreszcie deski. Miejsce takie powinno 
być o ile możności przykryte dachem, a dla kur przystępne tylko

w czasie jedzenia. Pokarm  w ziarnie może być szeroko na po­
dłogę rozrzucany; pokarm natom iast miękki winien być w n a ­
czyniach, najlepiej glinianych, polewanycń ułożony w kupki, 
a po zjedzeniu, naczynia powinny każdy raz  dokładnie być 
wymyte.

d) Żywienie kwok wysiadujących.

Omawiając spraw ę żywienia kur, nie mogę pominąć kwok 
wysiadujących. Kury siedzące na jajach  jedzą zazwyczaj raz 
tylko na dzień nie wiele i to najczęściej w godzinach przedpo­
łudniowych. Dobre i czyste ziarno jęczm ienia, owsa lub pszenicy, 
z dodatkiem trochę miękiej karmy w ystarcza im zupełnie. Zie­
lonej paszy w tym  czasie zadaw ać im nie potrzeba bo ta 
spraw ia rozwolnienie, chyba w tym tylko wypadku można dać 
trochę zieleninki, skoro spostrzeżemy, że kura cierpi na za tw ar­
dzenie.

Kurze siedzeniem osłabionej zadaw ać trzeba tyle dobrego 
ziarna, ile sam a zechce zjeść, a naw et przez dni kilka m ożna 
jej pozwolić jeść pożywienie dla jej kurcząt przeznaczone. W tym 
czasie dawanie kwoce po trosze zielonej pa*-zy jest rzeczą bardzo 
wskazaną Podczas wysiadywania jaj, kury powinny mieć zawsze 
świeżą wodę i kąpiel najlepiej w kupie popiołu, w której oczy­
szczają się z robactw a, dokuczającego im niekiedy w tak  nie­
znośny sposób, że na gnieździe usiedzieć nie mogą.

e)  Żywienie kur w podróży.

Nim kury zostaną wsadzone do klatki celem wysłania ich, 
należy je nakarm ić i napoić, nie dając im jednak więcej nad 
zw yczajną porcyę; łatw o mogłyby się bowiem przejeść i w drodze 
pozdychać. Jeżeli podróż trw a nie dłużej jak  36 godzin, to 
w drodze nie potrzeba im daw ać ani jeść, ani pić. Jeżeli je ­
dnak podróż trw a dłużej, to trzeba je po 36 godzinach odpaść 
najlepiej rozmoczonym, a później wyżętym chlebem, ale w tym 
razie poić ich nie trzeba, bo by im to zaszkodzić mogło.

f)  Tuczenie.

Kury, zanim poddane zostaną tuczeniu, znajdować się już 
przedtem powinny w dobrym stanie odżywienia, a tak od chwili 
wyjścia z ja ja  chowane, aby doskonale wyrośnięte dużo mogły 
na sobie osadzić mięsa.

Tuczenie w głównej zasadzie polega na tem, że kurę umie­
szcza się w zacisznem i przyćmionem miejscu, unikając wszel­
kich podniecających wpływów na jej tem peram ent, i zmusza ją  
się dó przyjm owania stopniowo coraz większych ilości posilnego 

! i łatw o straw nego pokarmu.
Rozróżniamy dwie metody tuczenia: d o b r o w o l n ą ,  przy 

której kura je  tyle, ile jej się podoba, i p r z y m u s o w ą ,  przy 
której kurę przymuszamy do jedzenia, pozbawiając ją całkiem 
swobodnego ruchu. W pierwszym wypadku doprow adza się 
wprawdzie kurę do pewnego stanu tuczności, ale tenże nie będzie 
nigdy zupełnym Doskonałe utuczeuie wtedy się dopiero osiąga, 
jeżeli kurę zmusimy do przyjmowania większej ilości pokarmu, 
niż by to robiła dobrowolnie.

Manipulacya przymusowego tuczenia ręką jest mniejwięcej 
następująca.

Osoba karmiąca, bierze kurę na kolana, lewą ręką otwiera 
dziób, praw ą ręką bierze kluskę, macza w wodzie i wsuwa 
w gardziel, popychając ją  wskazującym palcem tak daleko, że 
ptak zmuszony jest kluskę połknąć. Nakarm iwszy w ten sposób 
pewną ilość kur, pow raca się do pierwszej i pow tarza tę samą 
manipulacyę tak długo u wszystkich kur, póki wole ich nie 
zostaną napełnione. W ten sposób karm i się dw a razy dziennie,



to jest rano i wieczorem; zbytecznie jednakowoż kur napasać 
nie należy, gdyż łatwo mogłyby nastąpić choroby żołądkowe. 
Czas tuczenia nie powinien trwać dłużej jak trzy tygodnie, 
w przeciwnym bowiem razie opasanie kur byłoby rzeczą zbyt 
kosztowną.

Do >podtuczania«, że się tak wyrażę, metodą dobrowolną 
najlepiej użyć jako pokarm tych ziarn, które najwięcej u siebie 
uprawiamy, z dodatkiem kartofli, alno mąki z tych ziarn za­
gniecionej w ciasto po połowie z wodą i kwaśnem mlekiem. 
Zmiana w pokarmie jest poniekąd rzeczą wskazaną, gdyż przez 
to pobudza się apetyt. Kury t czące się winny mieć zawsze do 
dyspozycyi świeżą wodę i słodkie mleko, które »podtuczenie« 
znacznie przyspiesza. Kastracya osobników obu płci do tuczenia 
przeznaczonych wyszła już dzisiaj zupełnie z użycia; nazwy 
tylko w potocznej mowie zostały dla oznaczenia wyborowego 
smaku i tłustego mięsa, a do pewnego stopnia i dla blagi.

Tuczenie na małą skalę nie może się opłacać, a chcąc 
z tuczenia drobiu odpowiednie mieć zyski, należy sobie prze- 
dewszystkiem zapewnić trwały odbyt na większych rynkach, 
interes rozwinąć trzeba na wielką skalę i trzymać się ekono­
micznego podziału pracy, to jest: ten kto chce tuczyć, ten niech 
się hodowlą kur nie zajmuje, tylko potrzebny materyał do tu­
czenia kupuje u producentów, w przeciwnym bowiem razie ani 
dobrych kur nie uchowa, ani ich też należycie nie utuczy.

Ponieważ Galicya nie posiada takich rynków, które by za­
pewniły znaczny i stały zbyt tucznych kur o delikatnem mięsie 
i wytwornym smaku, przeto tuczenie kur na większą skalę nie 
byłoby u nas rzeczą rentującą się, i z tego też powodu nie opi­
suję ani zakładów tuczenia drobiu, ani rozmaitych sposobów, 
których tamże używają do wypasania kur.

(Dokończenie nastąpi).

O D E Z W A
do byłych  s tu d en tó w  rolnictwa  

na u n iw ersytec ie  w  Maili.

W r. b. odbędzie się w Halli wystawa niem. Tow. roln.; 
chcemy skorzystać ze sposobności i urządzić podczas wystawy 
Zjazd wszystkich Polaków, którzy w ciągu trzydziestoletniego 
istnienia instytutu rolniczego w Halli odbywali tam swoje stu- 
dya. Zwracamy się więc z prośbą do wszystkich Kolegów, którzy 
kiedykolwiek byli w Halli, ażeby zechcieli przyczynić się swoją 
obecnością do powodzenia tego Zjazdu. Prócz przyjemności jaka 
płynie z obudzenia dawnych wspomnień, z zobaczenia tow a­
rzyszy pracy na tem miejscu, gdzie się niejedną pożyteczną 
i przyjemną spędziło chwilę, Zjazd taki rolników ze wszystkich 
stron Polski, wielkie może przynieść korzyści. Wychowańcy 
uniwersytetu halskiego zajmują dość wiele wybitnych stanowisk 
w kraju, zjazd ich może być początkiem zbliżenia się ziemian 
naszych pochodzących z najrozmaitszych okolic kraju, może dać 
pochop do zjazdów częstszych, może przekonać, źe mimo wszyst­
kiego jednakie są interesa rolnictwa naszego.. Zjazd ten wreszcie 
nie małe będzie miał znaczenie dla życia kolonii polskiej w Halli, 
która dostarcza corocznie dość wielki zastęp młodych praco­
wników na niwie rolniczej. Z  tych względów prosilibyśmy wszyst­
kich o stawienie się, aby nikogo z nas nie brakowało. Zbierzmy 
się b choć chwil parę przeżyć wspomnieniami tych lat zapału

i porywów szlachetnych, tego czasu, w którym wszyscy byliśmy 
„jednością silni, rozumni szałem“.

Ze Zjazdem tym chcielibyśmy połączyć hołd dla łubianego 
przez nas wszystkich J u l i u s z a  K u h n a .  Za to cośmy się od 
niego nauczyli, za ten stosunek przyjacielski, ojcowski, jaki dla 
nas Polaków zachował, należy mu się od nas hołd i uznanie. 
Myślimy, że będziemy wyrazicielami uczuć ogółu uczni Juliusza 
Klihna, zapewniając go o czci i- miłości, jaką dla tego szlache­
tnego starca i poważnego męża nauki czujemy. Proponujemy 
Kolegom, aby mu złożyć od Polaków szkatułkę zawierającą fo­
tografie, o ile możności, gabinetowe, wszystkich uczniów jego. 
Na zakończenie zwracamy się raz jeszcze z prośbą o poparcie 
do wszystkich wychowańców uniwersytetu w Halli; młodzież 
polska obecnie tam studyująca obiecała nam swoją pomoc w urzą­
dzeniu Zjazdu.

Zgłoszenia na Zjazd, fotografie, 8 koron (3 rb., 6.5C mk.) 
na koszta, jakoteż wszelkie zapytania, prosimy nadsyłać do 
Redakcyi Tygodnika Rolniczego w Krakowie (Basztowa 6) przed 
dniem 1 kwietnia r. b.

Władysław Grabski, Dr. Tadeusz Kudelka, Dr. Stanisław Kozicki, 
Dr. Jan Lutosławski, Ludwik Rossmann, Dr. Antoni Sempołowski, 
Jan Strawiński, Dr. Stanisław Tryniszewski, Kazimierz Woźnicki.

Uprasza się wszystkie pisma polskie o powtórzenie niniejszej 
odezwy.

Z doświadczeń poiowych w Mikulicach.

11. Zasiew pszenicy systemem grobelkowym p. Greka.
Zasady systemu uprawy grobelkowej, opisywanej i oma­

wianej niejednokrotnie w różnych pismach a zalecanej przez 
firmę pp. J. Bromowicza & Spółki, jako też przez niektórych 
naszych rolników — tak  dokładnie już są czytelnikom „Tygo- 
dn ika“ znane, że zbytecznem by było szczegółowo je  tu wyłusz- 
czać. Przystępujemy zaraz do opisu prób z tym rodzajem za­
siewu, dokonanych w r. z. przy pomocy „siewnika rzędowo 
grobelkowego“ dostarczonego nam łaskawie przez fabrykę ma­
szyn pp. B r o m o w i c z a  i S - k i  w K r a k o w i e .

Doświadczenia przeprowadzone zostały z pszenicą w ró­
żnych polach, przyczem porównywano zasiew grobelkowy syst. 
St. G reka z rzędowym. Jakkolw iek próbne parcele zasiano 
w kilku miejscach, to jednak możemy poddać dokładne wy­
niki jedynie z jednej grupy, gdyż inne grzeszyłyby brakiem 
ścisłości. Na czterech próbnych poletkach, w połu położonem 
w pobliżu chałup chłopskich, kury  zaintrygowane grobelkami 
zupełnie je  rozgrzebały, pozostawiając prawie nietknięte par­
cele o płaskiej, rzędowej uprawie. W  innem miejscu myszy 
zrządziły tak znaczne szkody na próbnych poletkach, że wy­
nik zbioru nie mógłby być miarodajny. Gdzieindziej znów 
wskutek częstych wrześniowych deszczów niemoźebnem było 
walcowanie poletek przed użyciem siewnika grobelkowego — 
a walcowanie jest zasadniczą regułą uprawy systemu p St. 
Greka. Musimy tu zaraz zaznaczyć, że. jeżeli system uprawy 
grobelkowej, jak  twierdzą jego zwolennicy, ma szczególnie 
nadawać się na ziemie nieprzepuszczalne i klimat wilgotny, 
to właśnie ten warunek walcowania, dla takich gleb i takiego 
klimatu jest często niewygodny :— ą czasem niewykonalny.

Na oko wszystkie bez w yjątku poletka z uprawą gro- 
belkową bez porównania gorzej się przedstawiały, niż zasiane 
rzędowo, co stwierdzili naocznie niektórzy sąsiedzi oraz kilku 
rolników z różnych stron kraju, którzy w r. z. raczyli zwie­
dzić tutejsze gospodarstwo.

Próbne poletka, z których poniżej podajemy wyniki, za­
łożone były w polu idealnie równem, drenowanem, w glebie 
urodzajnej, bogatej w próchnicę. Celem uniknięcia błędów,
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ja k ie  n iek iedy  przy  zbyt m ałych parcelach zdarzyć się mogą, 
wielkość poletek wynosiła dokładnie l/8 część morga. Zasiewu 
dokonano w drugiej połowie września, w ziemię średnio-wil- 
gotną, jed n ak  nie m okrą. Rolę dobrze odleżałą (w 4 tygodnie 
po orce) spulchniono radiem  i zabronowano, następnie poletka 
1- 1 i 3, przeznaczone pod upraw ę grobelkową, zwalcowano 
gładkim  wałkiem, wreszcie przystąpiono do zasiewu. Poletko 
1- 1 zasiano siewnikiem  rzędowo grobelkowym  gęściej, poletko 
1- o rzadziej*); poi. 1. 2 zasiano rzędowo w odl. rzędów 20 cm, 
zaś 1. 4 rzędowo w odstępach rzędów 10 cm. W  14 dni po 
zasiewie obserwowano wschodzącą pszenicę i zauważono, że po 
siewie grobelkow ym  powschodziła (zwłaszcza pod 1. 3) rzadko 
i nierówno. R oślinki na stokach grobelek już  m iały po k ilk a  
cm długości, podczas gdy na szczytach grobelek pszenica do­
piero zaczęła z ziemi się w ykluw ać. W  późniejszych okresach 
w egetacyi różnice te się w yrów nały a przynajm niej nie były  
widoczne, zaś pszenica na gęsto (grobelkowo) zasianej parceli 
1. 1 tw orzyła naw et piękną zw artą ruń. Na poletkach zasia­
nych rzędowo pszenica odrazu powschodziła równo i przez 
cały okres wegetacyi, szczególnie zaś po w ykłoszeniu — lepiej 
się przedstaw iała niż po siew niku grobelkow ym . Z wiosną 
r. 1900 zauważono źe pszenica na grobelkow ych parcelach 
(a zwłaszcza 1. 3) więcej ucierpiała od m arcow ych przym roz­
ków, niż na innych poletkach, a wobec całkiem  równego po­
łożenia pola jedyn ie  sam system  zasiewu mógł być  tego po­
wodem.

W iadom ą bowiem i zbadaną przez licznych fachowych 
rolników  je s t rzeczą, że z głębokością um ieszczenia nasienia 
i korzeni roślin, zm niejsza się ich odporność na mrozy, co 
] tu ta j, wobec głębszego niż przy siew niku rzędowym  przy­
k ry c ia  ziarna radełkam i siew nika grobelkowego, znajduje  po­
tw ierdzanie. — Z końcem  kw ietnia zbronowano poletko 1. 4, 
a równocześnie zmotyczono poi. 1. 2. P arcel grobelkow ych nie 
można było bronować, gdyż brona rów nając grobelki byłaby 
w yrw ała  i pszenicę. R zadka pszenica na grobelkach poletko­
wych. 3 m iała stosunkowo najciem niejszy kolor, a źe pomimo 
to w ydała  plon najgorszy, z tego wnosić możemy, że barw a 
zboża nie pozwala jeszcze rokow ać o wysokości plonu. Na 
grobelkowej parceli 1. 1 pszenica by ła  na oko najgęściejsza, 
lecz słoma była cienka, w iotka i k ró tka , a kłosy nikłe, k ró t­
kie i niedokształcone. N ajpiękniejsze kłosy i najgrubsza słoma 
była na poi. 1. 1. 2, p rzy  zasiewie rzędowym  w odstępach 20 cm. 
Żniwo nastąpiło w końcu lipca; z każdego poletka zwieziono, 
omłócono i obliczono osobno.

Oto w yniki obliczone na m órg:
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1 grobelkow ą 100 11 2246 1160

2 rzędowa w 20 cm 50 9 2281 1289

3 grobelkow ą 70 8V4 1592 832

4 rzędowa w 10 cm 80 9 7  2 2320 1256

Ściernisko po siewie rzędow ym  było czyste, a na parceli 
m otyczonej ziemia była dostatecznie w ilgotna i pulchna; prze­
ciwnie zaś na poletkach grobelkow ych było dużo chwastów, 
ziemia zaskorupiała, popękana i sucha.

N ajw yższy plon ziarna daje siew rzędow y inotyczony — 
przy najw iększej oszczędności nasienia. Za nim idzie siew

') Różna gęstość  zas iewu dokonano celem zbadania ,  o ile możebna 
jes t  — bez zmniejszenia plonu,  oszczędność nas ienia  przy uprawie g robe l­
kowej. Z aznaczyć musimy, że p. Bromowicz w ostotnim Nr. swych „No 
wości roln iczych“ mylnie  podał, jak o b y  na parceli  1. H dokonany był zasiew 
vv s tosunku  50 kg  n a  mórg, gdyż naw et  niemal  niemożebncm jes t ,  siewni­
kiem grobelkowym tak  m ałą  ilość wysiewać ( P rzyp. autora).

zw ykły  rzędowy, k tó ry  daje jeszcze' znacznie wyższy plon tak  
w ziarnie ja k  i w słomie, niż gęściejszy od niego siew grobel- 
kowy. Jeżeli przy siewie grobelkow ym  chcemy oszczędzać na­
sienie (poi. 1. 3) zbierzem y w porów naniu do siewu rzędowego 
czy to rzadkiego (poi. 2) czy też gęstego (poi. 1. 4) plon lichy 
i to tak  w ziarnie, ja k  i w słomie.

Możebnem jest, a nawet prawdopodobnem, że siew gro- 
belkow y, w skutek równom ierniejszego rozmieszczenia ziarna, 
w yda lepsze rezu lta ty  niż starodaw ny siew szerokorzutowy 
pod bronę. Nie przeprow adzaliśm y prób pod tym  względem, 
gdyż kw estza siewu szerokorzutnego nie może być przedmio­
tem badań dla gleby urodzajnej i będącej w kulturze. D la 
tych gospodarstw , które dotychczas stasują siew pod bronę, 
w skazane są próby porównawcze z grobelkow cam i — chociaż 
z drugiej strony, ze względu na to. źe „lepsze je s t zawsze 
wrogiem dobrego" i ze względu na okoliczność, źe w w aru n ­
kach w k tórych może prawidłowo funkcyonow ać grobelkowiec, 

"bezsprzecznie i siewniki rzędowe użyć się dadzą — nie mamy 
odwagi propagować system u rzędowo-grobelkowych zasiewów, 
dopóki inne, dokładnie i ściśle naukowo przeprowadzone do­
świadczenia nie wykażą, źe system  ten przynajm niej d o r ó ­
w n y w a  przy równej oszczędności nasienia — upraw ie rzędowej.

Jerzy Turnau.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzinie gosp o d a rstw a  w ie jsk iego .

Straty przez dawanie nieśrutowanego ziarna. Prof. L eh­
m ann w G etyndze badał, o ile całe, t. j .  nieśrutowane ziarno 
daw ane świniom zostaje niestraw ione i przechodzi do nawozu. 
Doświadczenia wykazały, że na 100 kg. ziarna zostało niestra- 
w ionych: przy  owsie 48'8 kg., jęczm ienia 54'8 kg., żyta 48'8 kg. 
grochu 0 4  kg. Groch zatem był praw ie w zupełności s tra ­
wiony, co tłum aczy się tem, że przy  zjadaniu go zostaje roz­
gryziony. D aw anie zatem nieśrutow anego ziarna jest, ja k  w i­
dzimy, wielkiem m arnotraw stw em . (I). L. P.).

Gorączka pokarmowa ( MUchefieber)  i leczenie jodkiem 
potasu. P. Giessel z Dolzig pisze w Deutsche L. Presse: „Z po­
żytkiem  to może będzie jeżeli doniosę, że udało mi się nie­
dawno krowę, k tó ra  na tę chorobę zapadła, przez w strzyk i­
wanie jod k u  potasu uratow ać. W iem. źe nie je s t to nic no­
wego, środek ten bowiem chyba ju ż  ogólnie przy tej choro­
bie je s t stosowany, chciałbym  jed n ak  zwrócić uwagę na to 
tych, k tó rzy  m ieszkając daleko od siedziby w eterynarza nie 
mogą go w należytym  czasie na miejsce sprowadzić, przez co 
często bydlę ginie. Można zatem samemu je  ratować, trzeba 
dbać ty lko  o absolutną czystość i desinfekcyę prostego zresztą 
aparatu, jakoteż uważać na to przy w strzykiw aniu. Jodek po­
tasu mam od 2 la t zawsze w aptece podręcznej w 10 g ra ­
mowych flaszeczkach“.

Czy powinno się gotować paszę dla trzody chlewnej?  
Profesor A. W . H enry w ykazuje w yniki badań licznych sta- 
cyi doświadczalnych am erykańskich , nad dawaniem  gotowa­
nej i niegotowanej paszy  dla świń, k tóre  w ypadły na korzyść 
w surowym stanie dawanej paszy; 9 -letnie doświadczenia 
z m ąką kukurydzow ą w ykazały, że gotowanie tejże się nie 
opłaca, i że wogóle przy ziarnach lepiej jest dawać je  w suro­
wym stanie, przez gotowanie bowiem zmniejsza się straw ność 
zawartego w nich proteinu. Nie odnosi się to jed n ak  do k ar­
tofli i innych podobnych pasz. p rzy k tó rych  wskazanem jes t 
gotowanie, by umożliwić skarm ienie ich w większej ilości. 

Wpływ przykrycia łąk słomą na wydajność siana badał 
| w Monachium prof: W oliny Parcelę doświadczalną p rzykry to  
} słomą, na wiosnę zaś została słoma zgrabioną. P rzyjąw szy 

ilość siana z n iepokrytej powierzchni jak o  10(1, w ynik  okazał 
się następujący: Ł ąk a  n iep rzyk ry ta  słomą =  100. p rzyk ry ta  
słomą bobikow ą =  109"9. ziem niaczaną =  113*1, grochową 
119 2. Różnicę w plonach przypisać należy z jednej strony 
nawozowemu działaniu słomy (przez wyługowanie), przeważnie
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jednak  ochraniającem u działaniu słomy na korzonki roślin 
W yn ika  zatem, że w późnej jesieni nie należy spasać łąk, 
w yjąw szy jeżeli się je s t w możności p rzy k ry ć  je  następnie 
lekko  nawozem. (D. L. P.).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Zjazd m yśliwski. K lub m yśliw ski w W iedniu urządza 
dnia 9 m arca r. b. zjazd m yśliw ski w celu naradzenia się 
nad rozm aitem i sprawam i dotyczącem i ogółu m yśliw ych Au- 
stryi. Zaproszenia na zjazd rozesłano do wielu stowarzyszeń 
i korporacyi, między innemi i do krakow skiego Tow arzystw a 
rolniczego. Tam  też można zasięgnąć bliższych inform acyi co 
do program u zjazdu.

Ja rm ark i  na rem on ty  odbędą się w r. b. w następują- j 
cych m iejscowościach W  m iesiącu m arcu dnia 4, w T arno­
wie i Sanoku, dnia 5 w Niżniowie, dnia 6 w Jaśle, Łańcucie j  
i Brzozowie, dnia 7 w Rzeszowie i Panszówce, d. 8 w J a ­
rosławiu, dn ia  9 w Torskiem  i w Tarnow ie, dnia 11 w Sam ­
borze, K rakow ie i M ycowie, dnia 12 w K rakow ie i H adyń- 
kowcach, dnia 13 w Tarnobrzegu. K rakow ie i Rawie ru sk ie j; 
dnia 14 w Mielcu, K rakow ie i Czarnkońcach w ielkich: dnia I 
15 w R ohatynie i P iasecznej; dnia 16 w Czernichowie mazo­
wieckim ; dnia 18 w Sasce dom inikalnej ; dnia 19 w Białej 
i F irlejów ce ; dnia 21 w B ucn iow ie; dnia 23 w Tarnopolu.

Brak soli dla bydła Ż powiatu Nowo-sądeckiego dono­
szą nam, że b ra k  tam  panuje zupełny soli dla bydła. Powo­
dem tego jest opieszałość m ającego konsens na sprzedaż soli. 
k tó ry  je j wcale nie sprowadza. T ak i stan rzeczy naraża ziemian 
z okolicy Nowego Sącza na poważne s t r a ty , zwrócili się też do 
kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego z prośbą 
ażeby zechciał zająć się. tą  sprawą.

W prow adzen ie  m etry cz n y c h  m ia r  i w ag  w Rosyi je s t 
już w zasadzie postanowionem. W  niedalekiej przyszłości zo­
staną one przym usowo wprowadzone, obecnie toczą się narady  
w m inisterstw ie finansów co do czasu i sposobu ich obowiąz­
kowego wprowadzenia.

M iędzynarodowy k o n g re s  ro ln ików  w  Rzymie. W Rzym ie 
robią już teraz przygotow ania do m iędzvnarodowego kongresu 
rolników, k tó ry  ma się odbyć w r. 1902, jednocześnie z mię­
dzynarodow ą w ystaw ą rolniczą. — W ystaw a ma objąć wszelkie 
gałęzie p rrd u k cy i rolniczej.

Związek ro ln ików  w Niemczech (Bund der Landw irthe) 
odbył dnia 11 lutego b. r., 8 z rzędu ogólne zgrom adzenie 
sw ych członków. Zw iązek liczy obecnie 232.000 członkow; 
przyrost w stosunku do ubiegłego roku w ynosi 26.0(<0 człon.

C harak terystycznem  jest, że liczba członków z wielkich 
posiadłości stale się zmiejsza, znacznym  je s t natom iast p rzy­
rost średniej i drobnej własności. I  tak  na w ielką posiadłość 
przypada 1490 członków (—27). na średnią 28.250 (+ 1 0 2 0 ), 
drobną 202.000 ( +  25 000).

O żywotności Zw iązku może zadecyduje to, że członkowie 
tegoż odbyli w r. 1900 przeszło 9000 zgromadzeń w różnych 
stronach państw a niem ieckiego.

D ośw iadczenia  n aw ozo w e  z odpadkami w apiennem i g a ­
zowni ace ty lon ow y ch  (Kalkriiakstand). P rusk i m inister ro ln i­
ctw a zwrócił uwagę Izb rolniczych oraz stacyi doświadczal­
nych na odpadki w apienne w gazowniach acetylenow ych, 
nakłan iając do robienia doświadczeń dla zbadania, o ileby 
m ateryał ten dał się użyć jak o  sztuczny nawóz. W  celu uła­
tw ienia tak ich  prób ogłosił m inister robót publicznych, że o ile 
stacya pewnej miejscowości nie leży dalej ja k  50 km  od sta­
cyi. w której by się zaopatrzono w ten m ateryał, to przesłanie 
tegoż inateryału nastąpi bezpłatnie. Ilosc, ja k ą  można bez­
płatnie przewieźć etc. ogłosi d y rek cy a  kolei państwowych.

W y staw a  ogrodn icza  w Wiedniu. Tow arzystw o ogrodni­
ków i przyjaciół ogrodnictw a w H ietzing urządza z okazyi 
25-cio letniego jub ileuszu  swego istnienia na jesien i r. 1901

R O L N I C Z Y .

w ystaw ę ogrodniczą połączoną z konkursam i i rozm aitem i 
uroczystościami.

NOWINY.

S k o ru p a  lodow a lub Śniegowa na zasianych polach po­
w inna być w raz z nastaniem  odwilży zapomocą odpowiednio 
ciężkich walców rozbitą, by znajdujące się pod nią rośliny  
m iały dostęp do koniecznego im  do życia powietrza. Częste 
zniszczenie zasiewów polega w przew ażnych w ypadkach właśnie 
na zatam owaniu przez skorupy lodowe lub śniegowe dostępu 
powietrza. Nawet bowiem podczas zimowego odpoczynku trw a 

i dalej proces oddychania roślin, do czego naturaln ie  potrzebują 
one świeżego powietrza. Silne zas skorupy  lodowe lub zam ar­
znięty śnieg, osłaniające herm etycznie rośliny, tam ują dopływ 
powietrza, skutkiem  czego następuje uduszenie roślin a ob ja­
wia się ono przez gnicie następne roślin. Niebezpieczeństwo 
to dla zasiewów, w szczególności przy naciow atych roślinach 
(rzepak), jest najw iększe, gdy po długotrw ałej śnieżnej zimie 
następuje nagła odwilż, po k tórej znów chw yta mróz.

Miażdżenie takich skorup lodowych lub śniegowych przez 
walce, otw iera dostęp powietrza do roślin i zapobiega w ten 
sposób w yginięciu przez uduszenie. —  Często zalecają uży­
wanie w tym  celu brony, należy je d n a k  zwrócić uwagę, że 
użycie b rony  je s t niebezpiecznem, łatwo bowiem w yryw a się 
w ten sposób młode roślinki z ziemi ( Oesteiv. Landu). Wochen- 
schiift).

Ile k rów  może wydoić  jeden  człowiek dziennie. W ydo­
jenie dw a razy dziennie, po 20 krow , licząc 7 9 krów  na
jed n ą  godzinę, uważanem byw a za dobre. Liczbę tę przekro­
czył praw ie dw a razy, pewien farm er am erykański z swoją 
żoną, k tó rzy  doili dziennie dwa razy  79 krów. F arm er Leo, 
jak  stwierdzono, dostarczał pobliskiej m leczarni dziennie prze­
ciętnie 900 klg. m leka, i nie używ ał do dojenia żadnego po­
mocnika. ( Oest. Landw. Woch.).

P Y T A N I A  I ODPOWIEDZI.

Pytanie. Mam wiele bydła  na  w ypasie na oddalonej łące. 
Zapytuję, czy zbieranie podczas lata odchodów zwierzęcych, 
suszenie takow ych na  słońcu, m ielenie pod dachem  na proszek, 
celem transportow ania w w orkach na dość znaczne odległości 
i rozsypyw anie po polach może zastąpić nawoź sta jenny? Je ­
śliby się to opłaciło, to wiele trzeba użyć tego proszku na 
m órg i czy nie trzeba  do niego domięszać innych składników
zastępujących słom ę? Prenumerator.

Odpowiedź. Cała powyżej przytoczona m anipulacya bez- 
w urunkow o się nie opłaci. W yschnięte odchody zwierzęce bo­
wiem pozedstaw iają m ateryał zaw ierający bardzo mało sk ła­
dników  pożytecznych dla odżyw iania się roślin. W iadomo, że 
większość składników  pokarm ow ych znajduje  się w częściach 
p łynnych  nawozu, ubogie i tak  części stałe zostają w danym  
w ypadku w yługow ane przez wodę deszczową. Pozostałość, nie 
zaw ierająca azotu, a ty lko  trudno rozpuszczalna połączenia 
kw asu tosforowego i potasu przedstaw ia mało w artościow y 
środek nawozowy, którego i p rzeróbka i transport nie opła­
ciłyby s ię '  bezwarunkowo. O dchody zwierzęce na  pastw isku 
mogą być ty lko  w ten sposób zużytkow ane, że się je  równo­
m iernie rozrzuca co czas jak iś, zw racając w ten sposób łące 
część składników  pokarm ow ych. Co najw yżej, przy bardzo 
w ielkiej ilości odchodów, możnaby z n ich  robić kom post z zie­
m ią i użyć go następnie do nawożenia tegoż pastw iska.

S. K .
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WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Stan rynku zbożowego nie zmienił się na lepszy. Na wszystkich ryn 
kach europejskich usposobienie zniżkowe, jedynie w Niemczech trzym ają się 
ceny mocniejsze. W etanach Zjednoczonych ceny utrzym ują się dość mocno 
na dawnym poziomie, ale nadziei na rychłą zwyżkę dotychczas mieć nie 

można.

2 Sd 0) Pszenica Żyto •Jęczmień Owies

Kraków . . . . 19 16 3 0 - 1 6  70 14 50 — 15.1042.70 —14 0 ) 1 4 .9 0 -1 5  5 o
Lw ów . . . . 19 15.20—15.60 13.00— 13.51) 12.00— 13.50 12 4 0 -1 3 .0 0
T arn ó w .............. 15 15 50 — 16.50 14 00 —14.59J12 5 0 - 1 3  50 13.00—13.5 i
Podw ołoczyska. 16 14 70— 15.60 12.70 13 0)119.60— 11.4 ) 1 1 8 0 -1 2 .3

„ rosyjskie — 1 7 .0 0 -1 7 .5 0 12.80 — 13.6 >00.00 -0 0 .0 0 0 0 .0 0 -0 0 .0  >
W ied eń .............. 19 1 5 ,3 0 -1 5 .5 0 14.80— 15.40 13.50— 17.00 11.80— 12 8 ■
Peszt .............. 19 14.70— 15.20 14.00 —14.5 i 1 2 .0 0 -1 4 0 0 1 0 .8 0 -1 1 .2 0
Praga .................. 19 1 6 .8 0 -1 8 .5 0 16.00-17.21) 1 4 .2 0 -1 6 .0 0 12.30 — 13.50
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B erlin .................. 18 1 4 .7 0 -1 5 .6 0 13.50 14.40 —. 14 50 — 15.01
W rocław . . . . 18 1 3 .8 0 -1 5 .5 ) 14.10— 1470 1 3 .2 0 -1 5 .0 0 1 2 .7 0 -1 3 .5 0
Poznań .............. 18 1 4 .2 0 -1 5 .2 0 13.30— 13 80 13.50— 14.50 1 2 .8 0 -1 3 .4 0
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszaw a . . . 19 5 .55—5.65 4 .2 0 - 4  30 0.00—0.00 2 .75—3.00
Ceny w rublach 

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie l przewozem, cłem i kosztami wedle tele­
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych: 

P s z e n ic a :  dnia 16/2 dnia 18/ 2
Z Amsterdamu do K o lo n ii...........................  164.25 164.25
„ Chicago do B e r l i n a .................................  170.25 170.25
„ Liverpoolu do B e r l i n a .......................  177.o0 176.25
„ Nowego Yorku do Berlina . . .  171.50 170.50
„ Odesy do B e r l in a ....................................... 171.50 173.00
„ Rygi do B e r l i n a ......................................  174.25 174.25
w Paryżu . ? ............................................  156 25 161.25

Z y t o :
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź. . 142.50 142.50
„ Odessy do B e rlin a .......................................... 151.75 151.75
„ Rygi do B e r l i n a ...........................................146.25 146.25
„ Nowego Yorku do Berlina 147.75 147.76
H re c z k a . Kraków 19/11, 14.00 — 17.00 Lwów 19/11, 14.00 —

14.50 K .  Tarnów 15/11 14.00 — 15.00 K. Poiiwołoczyska 16/11 galic. 12.80 -
13.60 A'., rosyjska 0 0 .0 0 —00.00 A. za 100 kg.

S tr ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro ch . Kraków 19/11, 17.00 — 24 0 0  AT., Tarnów 15/11 — 10 00 —

24.00 A., Lwów 19/11, 1 4 5 0  — 18.20 A.
F a s o la .  Kraków 19/11, 1400  — 21.00 A. Tarnów 15/11, 13.00—

17.00 A'.
K a r to f le . Kraków 19/11 2.60 — 2 80 At, Tarnów 15/11, 3.20 -  

3.40 AT, Podwoloczyska 16/11, 3.60—4 0 0 .

P ro d u k ty  zw ierzęce .
W oły . Wiedeń 19/11, węgierskie prima 7 0 —73 A'., seeunda 5 8 —68 

tertia  50—57 AT, wyborowe 00—00 A., galicyjskie prima 70 —75 A, se­
eunda 60 — 69 A’., tertia 50 — 58 l i . ,  wyboro we 00 — 80 li.

N ie ro g a c iz n a  Wiedeń 19/11, prima 86 - 8 8  AT, średnie i stare 79 —
84 A., lekkie 67 — 77 A., a młode 60 — 76 ii..  Peszt 19/11, stare ciężkie 
9 6 —98 A., średnie 00 —00 A., młode ciężkie 92 — 94 AT., młode średnie 
88 — 90 AT, lekkie 0 0 —00 K  ssa 100 leg. ‘

M asło. Wiedeń 19/11, najlepsze deserowe 2.40 — 2.60 AT., wiejskie 
2 .0 0 -2 -2 0  AT., zwykłe targowe 1 8  0 —2.00 AT Kraków 19,/il, targowe 1-80

2.20 l i .  za 1 kg. Hamburg 13/11. stołowe I klasy 108 22 II kl. 103 60, gali­
cyjskie 000 — 000 marek za 1 0 0 % . Berlin 13/II-, dworskie i spółkowe 
prima 105 —112 seeunda 100, tertia 105. galicyjskie 0 0 0 -  000 m arek za 100 kg 

Jaja. Wiedeń. 19/11, prima 29—30, seeunda 31—32 A., konserwo­
wane w wapnie 36 — 39 sztuk za 2 AT, Kraków 19/11 2.90 — 3.40 A', 
za kopę.

Spirytus.
Kraków 19/11 . z opłatą na 95° A. 168, na  75° AT 128 za hekto. 

litr Lwów 19/TI gotowy li. 34 3 0 —36.50 loco, Wiedeń 19/11, 38 40 —
38.60 A. za 100 litr. (ceny spadają).

R e d a kt o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a kt o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Ada m K r z y ż a n o w s k i .

K O N K U R S .
Na posadę profesora rolnictwa w krajowej Wyższej Szkole 

rolniczej w Dublanach obok Lwowa z płacą roczną 2.600 koron, 
dodatkiem akty walnym 480 koron, wolnem pomieszkaniem i pra­
wem do poboru pięciu dodatków pięcioletnich po 400 kor. rocznie.

Stabilizacya na, posadzie tej nastąpić może po roku zado- 
walniająeej służby i ze zgodą c. k. Ministerstwa rolnictwa.

Ubiegający się o tę posadę powinni przedłożyć na ręce 
Dyrekcyi szkoły z podaniem:

1) Metrykę urodzenia,
2) Krótki życiorys,
3) Świadectwa, ewentualnie prace naukowe, udowadnia­

jące kwalifikacye do zajmowania posady.
Termin wnoszenia podań naznacza się do 1 czerwca b. r.

Oyrekcya krajowych szkó ł rolniczych w Dublanach.
From m el m. p.

ZARZĄD DÓBR Dra MIKOŁAJA HR. REYA
Przyborowie, p. Grabiny stacya »Czarna«.

Ma na sprzedaż ziem niaki „Silesia** Cimbala i 
„ T o p a z “  Dolkowskiego po cenie 7 koron za 1 ct. m., 60 k. 
za 10 ct. m. loco stacya Czarna bez worka. Ziemniaki te pole­
cić możemy jako najwydatniejsze i najpewniejsze z wielu naj­
nowszych odmian które uprawiamy; Topory nadają się szcze­
gólniej do gorzelni, zaś Silesia odpowiada wszelkim wymaga­
niom. —

Prócz powyższych, mamy własnej hodowli odmianę „Ed- 
w ard“ z krzyżowania Niebieskich Olbrzymów Paulsena z To- 
pazem Dolkowskiego. Plon w r. 1900—11800 klg. z morga 
17‘7°/o skrobi. Za 100 klg. 20 kor., za 50 klg. 15 k., za 25 klg. 
10 k. bez worka loco stacya Czarna. 44 (3—8)

R Z Ą D C A  D Ó B R  ~
wszechstronnie wykształcony, z chlubnemi rekomendacyami, 
poszukuje posady. Przyjmie umowę i na procenta. — Listy 
odbiera Administracya „Tygodnika4' pod K. Z. 59 58. 42 (5—6)

B U H A J K I
czerwonej rasy Polskiej, również czarną soię do siewu, sprze­
daje Zarząd Dóbr Jaryczów nowy. —- Poczta loco. stacya

Barszczowice. 53 (3—2)

NAJWIĘKSZY bKŁAD CHRZĘŚCIANSKl

Ma szyn  do s z y c i a  i ha f tów
„ S I N G E R f t “

czółenkow ych i p ierścieniow ych, 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów. — N auka haftu  ozdobnego 
robót ażurow ych, sm yrneńskich. 

mereszek itp. zu p e łn ie  b ezp ła tn ie . 
R.  P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO 
=  w K rakow ie, R ynek Gło'wny Nr. 2 1 .=  
Na w ypłaty: ręczne od 32 —65 złr.. 

nożne od 40 — 115 złr. 
G o t ó w k ą  10°/0 t a n i e j .

CENNIKI IL L U ST R O  W  ANE przesyła B E Z PŁ A T N IE  
ES
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|  N asion a  gospodarsk ie: |
*  koniczyny, lucernę, seradellę, tymotkę i inne trawy, *  
J  buraki i marchew pastewną, koński ząb, w y k ę , łubiny i t . d. *  

3 N aw ozy sztuczne: *
J  superfosfaty, mąkę kostną, mąkę żużlową, sa le trę  chi- *

lijską i t .  p *|
I

M aszyny i narzędzia rolnicze: 
z najpierwszych fabryk Hofherra i Schrantza w Wiedniu, 

Rud. Sacka w Plagwitz, braci Rober w Wutha,
w szczególności także 

oryg. brony polowe i łąkowe Laackie’go, kosiarki i żni- 
wiarki Mac Cormicka, nowy siewnik rzędowy „Victoria1* *  

Drill Hofherra i Schrantza |

poleca na sezon wiosenny 1901 r. *

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y  S
ZWIĄZKU HANDLOWEGO KÓŁEK ROLNICZYCH

W  K R A K O W I E  ul. Pijarska 1. 4.
W E  L W O W I E  ul. Pańska 1. 21.

C eny najniższe bez konkureneyi.
Cenniki, katalogi, prospekty, próbki nasion i t  d. fc

_  przesyła się darmo i opłatnie. j»

Zarząd główny Tdw. Kółek
ro ln iczych  we L w ow ie u lica  
K opern ika  1. 19 u p rasza  P. T. 
p roducen tów , m a jący ch  do 
sprzedaży  n as ien ie  owsa. j ę ­
czm ien ia , grochu , w zględnie 
innych  nas ion  w iosennych 
w g a tu n k a c h  now ych, w y­
próbow anych , a k tó rzy  sk ło n ­
ni b y liby  do sprzedaży  tychże 
nasion  w m ały ch  p a rty a c h  
począw szy od 25 kg ., aby  
zechcie li k o resp o n d en tk ą  po­
w iadom ić Z arzad  głów ny Kó 
łe k  ro ln iczych , z zaofiaro­
w aniem  ceny w raz  z w ore­
czkiem  (dobrym ) i odstaw ą 
do n a jb liższej stacy i kolei.

ZARZĄD DOBR

R U D N A
p. R z e s z ó w  

poszukuje do chowu

k r ó w
mlecznych

prawdziwej rasy  fryzyj­
skiej lub holenderskiej.

46 (ii -  3 )

s. r,

Ii

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej krwi świnie wielkiej białej angielskiej rasy

„ Y O R K S H I R E 14
t ’otom stw o ty lko  po im portow anych i odznaczonych nąjw yższem i n a ­
grodam i rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne i bar­
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży w ągli­
kowej i na tę chorobę odporne, W  każdym  w ieku, począw szy 

od 10— 12 tygodni (w aga w tym  w ieku około 2 0 —8 0  kg) 
w ysyła za  pobraniem
v v .Dominium Zinkau Folwark Zitin,

p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.

O W I E S
R Y C H L I K  L I G O W O
po cenie 17 koron za 100 kg 
w raz z workiem, loco slacya 

Przew orsk — sprzedaje

Z a r z ą d  d ó b r

M I K U L I C E
p rz e z  P r z e w o r s k .

P oręcza  s ię  
c z y s to ś ć  i s iłę kieł­
kowania.

45  (3— 4)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z obszaru 
dworskiego Borówna, nasie­
nie świeże i pewne na grunta 
suche lub mokre, zupełnie 
liche, na pastw iska wyborna 
roślina, raz  zasiana trw a  kilka 
lat. — Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złe. 
w. a., przy zakupn e naraz 
10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie; na wagę 100 kilo 
30 złr. Zamówienia uskute­
cznia i. Bulsiewicz w Bochni.

47 ( 3 - 8 )

Z. SATALECKIZEGARMISTRZw Krakowie, Floryańska 19,
poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary wahadłowe i budziki
W szelk ie  r ep er a c y e  w yk on u je  su m ien n ie  i pu nktu aln ie .

Weteryn. dietetyczny środek dla koni, bydła rogatego i owłec.
Od 40 la t  w użyciu  w  licznych sta jn iach  w razie b raku  chęci do 
jedzenia, złego trawienia, dla poprawy mleka i zwiększenia dojności 
U krów. Cena: 1 pudełko  K. 1 4 0 , ‘/2 pud. 70  hal. P raw dziw y ty lko  
z pow yższą m arką  ochronną m ożna nabyw ać we w szystk ich  ap tekach  
i drogueryach. Skład główny: F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a  
c. i k . au s tr . w ęg., król. rum . i ks. bułg. dostaw ca Dworu, Aptekar', 

okręgow y w K orneuburg  pod W iedniem .

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


